
Nr. 138 nOBPY WIPCZAf? - Kt TR I FR CZERWONY Poniedziałek, 20 maja 1935 i

WIECH

Niebezpieczni pacjenci
Sprawa o obrazę lekarza

Pan Motel Zysman, kupiec bran- 
y bławatncj wpadł w tarapaty fi- 
msiowe, więc dla zrównoważenia 
rdżetu postanowił odnająć część 
Tego 4-ropokojiowego mieszka- 

przy ul. Śliskiej solidnemu sub- 
Itorowi.

faz na drugi dzień po ukaza- 
Jię odnośnego ogłoszenia w pi- 
fh, trafił się panu Zysmanowi 

ijemca poprostu wymarzony, 
'dewszystkiem wziął 2 pokoje 
"tnie nie targując się io, cenę, 
|em był lekarzem, 
fmnie jest podzielić się 
tchem z człowiekiem inteli- 

przedstawicielem ogólnie 
[nej gałęzi wiedzy, to też 

promieniał cichem szczę- 
[atrząc jak służący doktora 

ca jeden z pokojów w po- 
a w drugim urządza ga- 

łarski.
fnego rodzaju dumą położył 
iłowiec spać, śniąc, że sam 
T-nież wziętym medykiem i 

Irowa&zi do spółki ze swym sublo­
katorem-.— doktorem Kazimierzem 
l. pierwszorzędną lecznicę, gdzie 
się płaci 100 zdotych za wizytę i 
trzeba się zapllywać na trzy mie­
siące naprzód.

O dziewiątej rano z rozkosznego 
snu, wyrwały go dziwne jakieś od­
głosy.

Było to szczekanie i warczenie, 
pomieszane z piskiem i miaucze­
niem. Harmider wyraźnie dobiegał 
z poczekalni.

Zdziwiony i zaniepokojony ku­
piec narzucił na siebie szlafrok, wyj 
rżał do przedpokoju i kiwnąwszy 
na służącego doktora zapytał go 
szeptem:

— Panie Michał, kto tam szcze­
ka, kto?

— Ano... psy!
— A kto miaucza?
— Koty.
<— Kto piszczy?
—- Wcwiórka cholera.
— Co oni tu wszyscy robią, co?
— Na pana dochtora czekają.
— Co znaczy czekają? Co zwie­

rzyna chce od doktora?
zwyczajnie — pacjenci po po- 

iradę przyśli.
Pan Zysman zdrętwiał. Potarł so 

äbie ręką czoło i urywanym szep­
tem powiedział:

~ pnączy si£/.T że pan doktór 
lest.,/ T

— Weteryniarz! — z dumą 
rzekł służący.

wybiegł do przedpokoju i ostrożnie 
zajrzał do poczekalni.

Pod oknem siedział jakiś tęgi pan 
trzymając na smyczy wielkiego wił 
ka, który tocząc pianę z pyska usi­
łował dosięgnąć angorskiego kota, 
piastowanego przez smukłą niewia 
stę w starszym wieku. Dwa dober­
many przypuszczały atak do kota z 
drugiej strony. Opodal jakiś niski 
brunet z klatką, w której skakała 
przerażona wiewiórka rozmawiał 
spokojnie z damą, trzymającą na 
mosiężnym łańcuszku zieloną papu­
gę.

Pan Motel szybko zamknął drzwi, 
oparł się o futrynę i jęknął głucho, 
ale po chwili podniósł głowę i za­
pytał z rezygnacją.

— Panie Michał... czy i konie 
tyż tu będą przychodzili?

— Wiadomo, ale tylko poniekąd 
na podwyrko. Zresztą koń — pa­
cjent spokojny, takżesamo koza. 
Psy dranie najgorsze. A już jak się 
trafi wściekły nie daj Boże co się 
wyprawia. Przez takiego właści­
wie musieliśmy się tu z Pańskiej uli

DOBRE RADY ZOFJl
Załamania wewnętrzne

„Erazm“
Po 18 latach pożycia z żoną, wy­

hodowawszy 17-letniego syna i 13- 
letnią córkę, doszedł Pan do wnio­
sku, że dłuższe współżycie z żoną 
pod jednym dachem, jest dla Pana 
niemożliwe. Czytałam list Pana 
pilnie i uważnie. Cóż to się stało, 
że żyć razem nie możecie? Czy cha 
rakter żony jest tak przykry, czy 
jest złą matką dla dzieci, czy plami 
honor nazwiska Pana? Nic — żad­
nego z tych powodów nie podał 
Pan. Wymownie i obszernie pisze

dwa lata dłużej żyje na świecie, niż 
Pan przeżył ze swoją żoną. W cią 
gu tych 18 lat były pewno różne 
chwile: dobre i złe. Więc były tfeż 
napewno dni, gdy oboje z żoną 
schylaliście się nad łóżeczkiem wa­
szego chorego dziecka, i inne, gdy 
to Pan był chory, a żona niejedną 
godzinę nocy spędziła przy Panu 
czuwając.

W ciągu tych 18-tu lat wiązały 
was radości wspólne i troski, inte­
resy i drobne sprawy rodzinne, i — 
napewno w ciągu wielu lat wiąza­
ło was uczucie miłości i pociągu fi-Pan o tern, że należy się Panu zvcznei?0 które wan, dałv oboi(ni 

szczęście, że Pan, człowiek 48-letni' zyczneS0> Ktore wam aafy 0D0^U
ma prawo jeszcze być indywidual 
nie szczęśliwym, mieć życie własne, 
wolne, bez ciężarów wlokących się 
za nim.

Drogi Panie! Człowiek ma różne 
chwile w swem życiu, niezawsze naj

syna i córkę.
Co radzę robić, drogi Panie? Ależ 

jestem pewną, że Pan sam to wie. 
Bo mimo tego, że pisze Pan o swej 
rozterce i o tern jak bardzo pra­
gnąłby Pan przeżyć błysk szczęścia 

i z ową młodą dziewczyną, w liście

do mnie ten list. Ja to rozumiem. 
Ja wiem, proszę Pana, że każdy z 
nas ma odpływy wewnętrzne i przy

w.V -5TKIS2 KMS »X
— porządnie żyć. Indywidualne

lepsze, niezawsze najpiękniejsze. W j Pana są słowa, które pozwalają mi 
takiej to właśnie chwili napisał Pan'wierzyć i ufać, że sfn Pana i mała

pokoje przy rodzinie odnajmowall- 
śmy. Buldok to był jednego rzeź- 
nika z Pragi. Jak nam się wyrwał 
z gabinetu, jak poszedł do stołowe­
go, gdzie akurat gospodarz miesz­
kania z rodziną przy obiedzie sie­
dział, myślałem że się starozakon- 
ne pozabijają. Na szafy włazili, na 
gzymsach się wieszali, a teść go­
spodarza oknem chciał wyskoczyć, 
ale go cwajnos za kapotę z parape 
tu ściągnął. Ledwośmy tego bul- 
doka złapali, ale te całe rodzinę do 
szpitala na Czyste trzeba było od­
wieźć, bo chociaż pies nikogo nie

szczęście? Mój drogi Panie! Niema 
nic bardziej zakłamanego od tych 
słów, na które tak chętnie powołu­
ją się ci, którzy są właśnie w fazie 
odpływu swych sił moralnych. Bo 
przecież nie wierzę, by był Pan 
szczęśliwym, tak zupełnie szczęśli­
wym, gdyby teraz oto zostawił Pan 
swoim łosiom żonę i syna swego i 
13-letnią córkę i poszedł z otwarte- 
mi ramionami ku owemu indywidu.

córeczka nie stracą^wego tatusia, 
ani żona Pana — męża i przyjacie­
la.

Przecież Pan sam, kdyby przyszło 
mu rozstrzygać swą decyzją czyjeś 
losy, któreby miały taki splot wyda 
rżeń, jak losy Pana/ przecież Pan 
sam powiedziałby napewno: Jedna 
jest tylko droga i jeden wybór: dro 
ga uczciwego człowieka. Reszla, 
to najczęściej,* i \T ty nr wypadku 
bardziej niż w innych, chwilowe o- 
tumanienie młodością, która kwitnie 
zewnętrznie, ale wewnątrz ma 
wszelkie cechy rozkkidu. Źle jest bo 
wiem, jeśli 20-letnia dziewczyna 
szuka miłości na drogach, które są

gą mieć chwile załamań, ale w któ­
rych jest dość mocny imperatyw 
moralny, by wybrali drogę taką, ja 
ka przystoi dobremu i uczciwemu 
człowiekowi.
NIECHAJ SŁONCE NIE ZACHO­
DZI NAD GNIEWEM NASZYM

Żula.
Zaraz, ale to natychmiast, Zulo, 

powinna Pani napisać do swej 
przyjaciółki. Nie trzeba pozwolić,

by piętrzyła się między wami gó­
ra nieporozumień. Przyjaźń I to 
przyjaźń tyloletnia, jest zbyt cen­
na by niszczyć ją ot tak, jednym 
zamachem złego humoru. Nie po­
zwólmy, by nad urazami naszemi 
zaszło słońce. Lepiej jest darować 
przewinę, której zresztą w tym 
wypadku nie widzę, niż hodować 
w sercu gnieew i żal.

Uciszę sie prawdziwie, gdy do­
stanę list podpisany i Żula i Hela.

W 6MACHU I.P.S
mieści się najwytworniejszy lokal stolicy

KAWIARNIA
ZIEMIAŃSKA

Królewska 13

WIDOWISKA
TEATRY 

I KONCERTY

alnemu szczęściu. To szczęście jest własnością prywatną i nie waha się 
jasnowłose, ma lat 20, nie uznaje i psuć życia rodzinie.

ugryzł na sercowe chorobę wszy Przes2łdów i jest nastrojone bojowo ( Piszę to, a wiem, przekonana je- ugryzr, na sercowe cnorooę wszy- w stosimku do życia- pozatem jest' stem, że Pan przemyślał już tę spra
maszynistką w biurze Pana. To {wę i że decyzja w Panu zapadła, 
szczęście ma zaledwie o trzy lata j Taka właśnie jaka być powinna, 
więcej, niż syn Pana, a zaledwie o Bo Pan jest z tych ludzi, którzy mio

WYPÜÜ

scy się pochorowali.
Pan Motel słuchał opowieści słu­

żącego z obliczem bladem, jak pa­
pier, a zimny pot oblewał mu czoło.

Na to wyszedł doktór. Ujrzawszy* 
sublokatora kupiec jak szalony sko 
czył do niego i zawołał:

— Ja nie chce tu żadne menażer- 
ję. Ja nie chce chorować w szpita­
lu na Czystem i ja pana proszę 
wont stąd razem z pacjentami! Ko­
ci ginekolog psiakrew!

Rzecz oczywista, że wynikiem 
tego były dwie sprawy sądowe. Jed 
na wytoczył doktór o obrazę, dru­
gą pan Motel o eksmisję. Obaj uzy 

od- j skali satysfakcję. Kupiec zapłacił 
130 złotych grzywny a doktór mu-

Z zapartym oddechem p. Motel-siał się wyprowadzić.

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIA
LS-Jetni Jan Rybak, bez pracy, (pi. 

Konfederacji 8), wskutek nieostrożne­
go obchodzenia się z bronią, spowodo­
wał wystrzał, raniąc się w klatkę pier 
siową. Rannego opatrzyło Pogotowie i 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

WYPADEK TRAMWAJOWY 
Na rogu ul. Wolskiej i pi Ker cele 59% 

dostał się pod tramwaj 14-letni Kazi'

wego opatrzyło Pogotowie i przewio­
zło do szpitala na Czystem.

ROZPRAWA SOŻOWA.
2 OSOBY RANNE.

W Radości (pod \Yarszawą), wy­
nikła rozprawa nożowa, w czasie foto 
rej zostali ranni 33-Mni Władysław I 
Strawiński, robotnik. Arar 2n-lp.tn; Sta '
wsław KowalćzPu robotnik. Ran-.

■mierz M .arka, uczeń (pi. Opolski 2). j nych przewieziono dc Warszawy i u- 
Lefoarz 'Pogotowia stwierdził ranę mieszczono w szpitali Przemienienia_ : iO o 1 o ri-.Aszarpaną prawej stopy. Nieszczęśli-
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.Autobusy dla lolitaia
są pilną

koniecznością
Sprawa dogodniejszej komunikacji 

autobusowej dla mieszkańców Żolibo­
rza nie jest dotąd definitywnie rozwią­
zana. Uruchomione przed paru laty 
pod egidą b. Tow. przyjaciół Żoliborza 
później Tow. miłośników Żoliborza, au 
tobusy Państwowych zakładów inży- 
nierji z pl. Żarnikowego do C. I. W. F. 
na Bielanach i Zdobyczy Robotniczej, 
przestały kursować od sierpnia r. z.

Wzamian wprowadzona skrócony 
(Przebieg autobusów mie/skicłl między 
pl, Wilsona, a Zdobyczą Robotniczą, 
wprawdzie za mską opłatą, ale w du­
żych odstępach czasu. Ze względu na 

bezpośredniego połączenia z mi a 
aijtobusy te mają ograniczone

kursujące obecnie autobusy min. ko 
munikaciji, jako dalekobieżne i rzadkie 
irre czynią oczywiście zadość potrze­
bie częstej i tanieij komunikacji auto­
busowej na Żoliborzu, którego ludność 
stale wzrasta i przekracza obecnie 
40.000.

Czerniaków jak Wenecja
gottfy bodzie k Gnatami

Obecnie prowadzone są następujące 
roboty melioracyjne w południowych 
dzielnicach miasta: 1) budowany jest
kanał melioracyjny od granic Wielkiej 
Warszawy przez nizinę Czerniakow­
ską w kierunku portu Czerniakowskie 
go. Kanał ten bierze początek od wsi 
Wilanów. Zadaniem jego jest osusze­
nie niziny Czerniakowskiej przez od­
prowadzenie wód opadowych i za- 
skórnych do Wisły. Roboty te będą 
trwały przez całe lato.

Prowadzona jest dalsza budowa ka­
nału na ul. Iwickiej, co pozwoli na sika 
nalizowanie całych Siele; jest to kanał 
główmy, do którego w przyszłości bę­
dą przyłączone przecinające Iwicką

Czytajcie „KINO“
,.*A.

Łetiiisko
w© dworze

2 pokoje z kuchnią w okolicy 
ślicznej, suchej i lesistej. Nabiał, 
warzywa i drób na miejscu. 50 
minut od dworca Wileńskiego, 
przystanek w majątku. Wiado­
mość tel. 8-93-24, godz, 4—6.

ulice.
Wkrótce rozpoczęte będą roboty 

pr2y budowie stacji pomp na nizinie 
Słekierkowskiej. Stacja ta będzie prze 
pompowy wała wody opadowe i za- 
■skórne do portu Czerniakowskiego, 
Obecnie wskutek nisko położonego te­
renu, w wypadkach podniesienia się 
poziomu wody w Wiśle i zamknięcia 
śluzy w porcies wody niemając ujścia, 
rozlewają się na łąkach Sieikierkow- 
skich, tworząc olbrzymie zalewiska. 
Budowa stacji ma być ukończona jesz 
cze w r. b.

---------------:©:---------------

Opis’* ze schodów
Przy ul. Targowej 14, potknęła się i 

spadła ze schodów 60-letnia Feliksa 
Madziarczyfoowa (Żytnia 28). Lekarz 
Pogotowia stwierdził złamanie obu 
kości lewego podudzia i po opatrunku 
przewiózł ranną do szpitala Dz. Jezus.

CYRK ,
SYAiiii&wssciCM M

'Pańskiego.
UPADEK Z DRZEWA.

W Alei Waszyngtona, na Saskiej 
Kępie, spadł z drzewa w czasie pracy 
Só-iefni Josek Giaj man, robotnik 
(Brzeska 15-17). Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie brzucha i po 
udzieleniu pomocy przewiózł Glajt- 
miaua do szpitala Przemienienia 'Pań­
skiego.

WHgHBWMW
Ludzie otyli osiągają wydajne i ob­

fite wypróżnienie, używając odpowied­
nio i regularnie naturalną wodę „Frań* 
Ciszka - Józefa“. Pytajcie się lekarzy.

ZATRUCIE ZEPSUTEMI JAJAMI
Jan Kowalski (Emilii Plater 19), zna 

lazł w śmietmku 3 jajka — pisanki 
■wielkanocne. Powróciwszy wieczorem 
do domu. Kowalski zjadł znalezione 
jaja na kolację. Wczoraj zachorował 
nagle i stracił przytomność. Wezwa­
ny lekarz Pogotowia stwierdził zatru­
cie i po udzieleniu pomocy, przewiózł 
Kowalskiego w stanie ciężkim do szpi 
fala Dz. Jezus.

SKOK DO WISŁY
Nocy ub. o godz. 2-ej min. 30, z 

mostu Kierbedzia skoczył do Wisły 
jakiś mężczyzna. Na ratunek pośpie­
szyli st. post Namowicz i post. Szlak 
którzy desperata wyratowali i prze­
wieźli do komisarjattj. Lekarz Pogo­
towia doprowadził desperata do przy 
tomu ości. Okazało się, iż jest to 36- 
lefctij Jan Kazmi erczak, robotnik (Pol­
na i), który był piijany.

Wielki (g. 8): dziś z powodu próby gene­
ralnej, przedstawienie zawieszone; jutro 
„Niema z Portici“ z Lodą Halamą, Szczepań­
ską i Czaplickim.

Narodowy (g. 8): codziennie „Judasz" Ros­
tworowskiego z Solskim (ceny o 50% zniżo­
ne).

Polski (g. 7): codziennie „Dziady" Mickie­
wicza z Węgrzynem (ceny o 50% zniżone).

Letni (g. 8): codziennie komedia muzyczna 
„Muzyka na ulicy" w oprać. Hemara.

Nowy (g. 8.15): codziennie „Człowiek czy­
nu" Choromańskiego.

Mały (g. 8): codziennie „Wszelkie prawa
zastrzeżone.

Aktora (g. S.10): codziennie „Krzyk" i Ja­
raczem.

Kameralny (g. 8.15): codziennie „To wię­
cej niż miłość" z Grywińską i Adwentowi­
czem.

Ateneum: „Dobra Mama" z Elną Gistedt 
na czele.

Instytut „Reduty" (Kopernika 36/40): co­
dziennie o g. 8 „Teorja Einsteina" Cwoj­
dzińskiego pod kier. Osterwy.

Co gra ą dstś
W KINACH

SZCZEGÓŁY W OGŁOSZENIACH 
NA STR. 2-GIEJ.

Apollo: „Bengali".'
Adria: „Wonder Bar".
Atlantic: „To lubią męż€zyźni'V
Capitol „Roześmiane oczy".
Casino: „Niedokończona symfonia**.
Colosseum duże: ..Poszńkiwźczki złota“ 

l rewja.
Colosseum Małe: „Buster rozdaje mil­

iony". „6 godzin życia".
Corso: „Serce indjanki" i rewja.
Czary: „Nowi łudzić" i dodatki.
Europa: „Idziemy pn szczęście".
Fama: „festem zbiegiem".
Filharmonia: „Nasi chłopcy mary-

larze".
Floryda: „Lady Lon" I „Maski Dr.

I?u-Man-Dżu".
Forum: „świat ślę śmieje".
Helios: „Noe cudów".
I tal ja; ..Przygoda o oOlnocy" 1 rewja
Kino par. św. Andrzeja: „Syn King 

Konga" i dod.
Kometa: „Wszyscy ludzie 64 wroga­

mi" i rewja.
Miejski: „Młody las".
Majestic: „Niewolnica z Mandalay".
Maska: „Kleopatra“.
Mewa: „Noc miłości" i „Karioka'*.;:
Mignon: „Zamarłe echo" i rewja.
N. Tombola: „Ja mam tempera-,

ment", „Taniec miłości".
Pan: „Kobieta szuka miłości".
Palace: „Jej wysokość całuje" 1

„Kleopatra".
Rialto; „Mężowie do wyboru".
Riviera: ,£ywy zastaw" (mała Schir- 

ley).
Sokół: „Dama z Moulin Rouge I 

„Precz z kryzysem".
Stylowy: „Mała mateczka".
Sfinks: „Byli sobie dwaj hultaje" i 

„Wiosenna parada".
światowid: „Ulica szaleństw" (42nd 

Street).
Ton: „Świat się śmieje".
Uciecha: „Bal w Savoyu".
Unjai „Rzymskie Skandale" I „Mój 

przyjaciel król".

Comoedia (Karowa 18): codziennie o g. 
8.15 „Rekruci" Gotby.

Stara Banda (Hoża 29): codziennie o g. T 
I 9.15 rewja „Warszawa w kwiatach" z 
udz. Andrzejewskiej, Górskiej, Kalinówny, 
Jarosy'ego, Toma, Skoniecznego oraz kwar­
tetu zagranicznego „4 Winders".

Mignon (g. 6 19): codziennie rewja „Raj 
za 100 złotych" w wyk. nowego zespołu.

Cyrk (g. 8.15): codziennie wspaniały pro­
gram atrakcyj ł turniej atletyczny o mistrzo­
stwo świata.

TEATR WIELKI
BF&E IM JE fS/%

Środa 33 maja r. b,

„Dybuk“
op. L. Rocca

Poraź pierwszy w Europie po 
Teatrze La Scala w Medjolante.

& teatrów
TEATR NARODOWY

Dziś i jutro 8 godz. 
„Judasz“

(z L. Solskim; ceny zniż o po!.).

TEATR POLSKI
Dziś i jutro 7 godz. 

„Dziady“
(z J. Węgrzynem; 

ceny zniż, o połowę)

TEATR NOWY
8 godz. „Człowiek czynu“

W poniedziałek abonament 4 — F 
i 4 — L, wtorek abonament 4—G 
i 4 — M, środa abonament 4 — H 

4 - N.

TEATR LFTNI
Godz. 8 „Muzyka na ulicy“.

TEATR MAŁY
O godz. 8 ^

„Wszelkie prawa zastrzeżone

Dziś w ponledzfcłeH dalszy ciąg
WALK '

walczą:

3 sensacyjne-decydujące
III starrcilai III

SOWA KEWJÄ
WARSZAWA W KWIATACH

t-siy
oraz

Decy «tkająca.:

Sambaco — Krauser
(Meksyk) (P olska)

w
Zeisig — SpevaceK

(EstOnja) (Czech osłow.)

fi
'WY SUKC

Jadzia Andrzejewska, Stefcia Górska, 
Dora Kalinówna, Korzelsla. Terne, 
Alan, Jarosy, Halicz, Koszutski, 
Minowlcz, Olsza, Skonieczny, 

Słupczyński, Tom. Balet Bandy. 
Najsłynniejszy zespół tancerzy- 

akl^_

4? w $ s

Decydująca:
Grabowski — Thomson
(Polska*o brzym) (Murzyn centr Am.)

Starcie 2-ch olbMymów
Tornow-PryborsKy

I Q.1S
D.18Ś
dalszy ciąg TURNIEJU

na rok
m 35

Decyduj ąca:

Schi kat — 01 ve:ra
PocząteU programu 8.23. Walk. 9.30 w.

Ceny od @§5 gr. do S zł.
tsa

Ziłów lawo w Cynu
I znów tia dywanie rozpoczęliśmy 

walki. Nic się właściwie nie zmieniło, 
prócz tego chyba, źe zawodnicy pol­
scy wystąpili w szarfach ‘ o barwach 
narodowych, pokrytych kirem żałoby.

Cyrk, jak zwykle, pełny, galerja, jak 
zwykle wrzaskliwa.

W pierwszej parze spotkało się dwu 
wielkich specjalistów od techniki Tra- 
vaglinl i murzyn Thompson. Przez ca­
łe 21 minut obaj stosowali najprzeróż­
niejsze chwyty, chwyty niebywale 
skomplikowane, aż wreszcie sędzio­
wie orzekli wynik remisowy.

Tornow łatwo uporał się po 9-cio mł 
nutowej walce z Spewackietn, demon­
strując wysoką klasę i dowodząc w 
ten sposób, że jest jednym z czoło­
wych kandydatów do pierwszego miej 
sca.

Grabowski zmagał się przez 21 mi­
nut z eleganckim Czaruchinem i nie 
rozstrzygnął W efekcie walki.

Wiele emocji przyniosła galerji wal 
ka Krausera z brutalnym Prybor- 
skym. Czech okładał Polaka pięścia­
mi, prowokując raz poraź do bójki. 
Krauser nie dał się jednak wyprowa­
dzić z równowagi i w 30 minucie prze­
rzutem przez ramie rozłożył brutala. 
Czech strasznie sie denerwował, nie 
wzruszyło to jednak nikogo, gdyż za­
równo sędziowie, jak i widzowie, zdą­
żyli się już do wybryków Czecha 
przyzwyczaić.

Niedawno przybył do Warszawy do 
skonały Zeisig (Estonia) zeszłoroczny 
finalista mistrzostw świata w wielkim 
stylu, pokonał Koehlera już w 4 minu­
cie, imponując obecnym swoją silą.

Miłośników zapasów oczekują > dziś 
nowe wielkie sensacje w postaci, aż 
trzech decydujących walk. Jednem 
słowem turniej staje się coraz bardziej 
ciekawy, coraz gorętszy, tembardziej, 
że wchodzi on już w decydującą fazę.

PONIEDZIAŁEK
12* Hejnał z Krakowa. 12.05 Sekstet, 

12.45: „Słucham odełytu społecznego“.
13.05: Recital fortepianowy ]. Wysocklej- 

Gchlewskiej. 13.30: Fragmenty z „Requiem 
VerdPego (płyty).

15.45: Koncert w wyk. Ork, P. R.
16.30: Lekcja Języka niemieckiego. 16.45; 

Utwory na wiolonczelę.
17: Opowiadanie dla dżteci młodszych. 

17.15: Ogólnopolska rezerwa.
1S.10 Krótki recital organowy. 18.30: 

„Skrzynka ogólna". 1S.45: Franek: Warjacje 
symfoniczne (płyty).

10.15: „Warzywa a przymrozki majowe 
(pogadanka). 10.35: „O wartości żołnierza 
Legjanów" — Rzecz J. Piłsudskiego, wygłosi 
W. Brydziński.

20.05: Koncert solistów. Wyk.: Eug. Umin- 
Bka (skrzpee), Mossakowski (śpiew).

21: Koncert symfoniczny w wyk. Ork. P, 
R. pod dyr. Grz. Fitelberga.

22.15: Muzyka religijna w wyk. Poznań­
skiego Chóru Katedralnego (płyty). 22.40: 
Bach-Vivat dl: Koncert r.a 4 fortepiany (pły­
ty).23.05: Beethoven: Largo i Koncertu for­
tepianowego C-dur.

WTOREK
6.30: Pieśń „Kiedy ranne wstaja zorze", 

6.33: Pobudka do gimnastyki. 6.36 Gimna­
styka. 6.50: Muzyka poranna (płyty).

*7.25: D. ć. muzyki (płyty). 7.50: Wska­
zówki praktyczne.

8: Audycja dla szkół. 8.05: Audycja dla 
poborowych.

11.57: Sygnał czasu. 12: Hejnał z Krakowa. 
12.05: MuzVka religijna w wyk. chóru Kapali 
Sykstyńskiej (płyty). 12.50: Chwilka dla kot 
biet.

13.05: E. Grieg: Kwartet smyczkowy g-ftioll 
op. Ź7. Wyk. Kwartet Członków Ork. Ftlharm. 
Warszawskiej. 13.55: Fragmenty z Misterium 
„Parsifal" R. Wagnera (płyty).

15.45: Koncert w .wyk. Ork. P. R.
18.30: Kilka pytań dla dzieci starszych^ 

16.45: Muzyka (płyty).
17.15: Recital fortepianowy St. Szpinal- 

skiego. 17.50: „W domu dziewcząt na Okt- 
ciu“ (pogadanka).

18: Pieśni w wyk. W. RoesIer-StokowSkiej. 
18.46: Utwory na wiolonczele (płyty).

19.15: Wiadomości rolnicze. 19.35: Utwory 
na organy. 19.50: Feljeton aktualny.

20: Koncert słynnych apokryfów. Wyk.: 
M. Jóhasówna (fort.), J. Popławski (tenor), 
T Zygadło (skrzypce). 20,55: „Kolos Kato­
wicki" (pogadanka).

21: Koncert symf. Wyk.: Ork. symf. P. R. 
pod dyr. Grż. Fitelberga i H. Sztompka (fort.).

22: Muzyka (płyty). 22.30: Biuro Studjów 
rozmawia ze słuchaczami P. R. 22.45; Kon­
cert Małej ork. P. R»

f
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Do miejsca wiecznego spoczynku Marszałka, w krypcie św. Leonarda, rozpoczęły się już pielgrzymki.
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W podziemiach Wawelu.
W uroczystem nabożeństwie żałobnem odprawionem za duszę Marszałka w Berlinie w katedr ze św. Jadwigi, wziął

kanclerz Hitler oraz wszyscy ministrowie Rzeszy.
idzśa«

CENA PRENUMERA! Y wraz z przesyłki pocztową na prowincji oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 2.30 miesięcznie. W; innych krajach europejskich i zamorsk'ch Zł. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz mibm.: opisowe 3.— zł,; specj. 1.50; w tekście 1.—; reklamy 60 gr.; drobne 20 gr za wyraz (poszuk. pracy 10 gr. za wyraz). Tabelaryczne o 50% 'drożej. Bj

Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca. Strona dzieli się na 6 łamów. Sekretariat przyjmuje w sprawach redakcyjnych codziennie, prócz świąt, od. godz. 3-ej
nor.

Redaktor odpowtedzJaluy: Jaa LLB1CK1, Wydawca i druk.: NOWOCZESNA SPÓŁKA WYDAWNICZA, 5. A* Warszawa, Marszałkowska 3, Ceatrala telefon.: Nr. 8-02-40. Filia: Jasna 10, teiefc P. K. O. Nr. 20255.f
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